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E w a n g e l ja

W o n c z a s ,  g d y  m ó w ił  J e z u s  d o  r z e s z y ,  o t o  k s i ą ­

ż ę  j e d e n  p r z y s z e d ł , i p o k ł o n i ł  M u  s ię , m ó w i ą c : P a ­

n i e , c ó r k a  m o j a  d o p i e r o  s k o n a ł a , a l e  p ó j d ź , w ł ó ż  

n a  n i ą  r ę k ę  T w o ją , a  o ż y j e . A  w s ta w s z y  J e z u s ,  

s z e d ł  z a  n i m  i  u c z n i o w ie  J e g o . A  o t o  n i e w i a s ta , k t ó ­

r a  k r w a w ą  n i e m o c  p r z e z  d w a n a ś c i e  l a t c i e r p ia ł a ,  

p r z y s tą p i w s z y  z  t y ł u , d o t k n ę ł a  s i ę  k r a j u  s z a t y  J e ­

g o . B o  m ó w ił a  s a m a  w  s o b i e : b y m  s i ę  t y l k o  d o t k n ę ­

ł a  s z a ty  J e g o ,  b ę d ę  z d r o w a . A  J e z u s  o b r ó c i w s z y  s i ę  

i u j r z a w s z y  j ą  r z e k ł : U f a j c ó r k o , w i a r a  t w o j a  c i e b i e  

u z d r o w i ł a . I u z d r o w i o n a  j e s t n i e w ia s t a  o d  o n e j  

g o d z i n y . A  g d y  p r z y s z e d ł  J e z u s  w  d o m  k s i ą ż ę c i a ,  

i u j r z a ł  p i s z c z k i  i  t ł u m  l u d z i  z g i e ł k  c z y n i ą c y , r z e k ł :  

O d s t ą p c ie , a l b o w ie m  n i e  u m a r ł a  d z i e w c z y n a , a l e  

ś p i . I ś m ia l i s i ę  z  N i e g o . A  g d y  w y g n a n o  r z e s z ę  

w s z e d łs z y , u j ą ł j ą  z a  r ę k ę  i p o w s t a ł a  d z i e w c z y n a .  

I  r o z e s z ła  s i ę  t a  s ł a w  a p o  w s z y s t k i e j  o n e j z i e m i .

N a u k a  z  E w a n g e l j i

N a u l ^ a  1 . D z i e c i ę c a  b y ł a  w i a r a  n i e o g r a n i c z o -  

n e m  z a u f a n i e , g ł ę b o k ą  p o k o r a  o w e j n i e w ia s t y  i d l a  

t e g o  t o  o d z y s k a ł a  z d r o w i e . P o z n a j w i ę c  s t ą d , j a k  

p r z y j e m n ą  j e s t B o g u  w i a r a  d z i e c i ę c a , s i l n e  z a u f a ­

n i e  i  p r a w d z i w a  p o k o r a ;  n i e c h a j t w ą  m o d l i tw ą  p r z e  

n i k a j ą  t r z y  t e  c n o t y , a  z  p e w n o ś c i ą  o s i ą g n i e s z  t o ,  

o  c o  p r o s i s z .

I I .  P o b o ż n y  L u d w i k  z  P o n t e  o d n o s i t e n  p o s t ę ­

p e k  n i e w i a s ty  d o  n a s z e g o  z a c h o w a n i a  s i ę  p r z y  K o ­

m u n i i ś w i ę te j i m ó w i: C h r y s t u s  c h c i a ł w  P r z e n a j ­

ś w ię t s z y m  S a k r a m e n c ie  O ł t a r z a , u k r y t y  w  s a k r a ­

m e n t a l n e j p o s t a c i c h l e b a , p o z o s t a ć u  n a s , a ż e b y ,  

k t o  ś w i ę te  C i a ło  J e g o  i K r e w  p r z y j m u j e  i d u s z ę  

s w ą  z  n i e m i ł ą c z y , u w o l n i o n y  z o s t a ł o d  k r w i  z ł y c h  

ż ą d ż . J e ż e l i  w i ę c  c h c e s z  u z y s k a ć  z d r o w i e  t w e j d u ­

s z y , j a k  o w a  n i e w i a s ta  z d r o w i e  c i a ł a , t o  n a ś la d u j  

j ą . P r z y j m u j C i a ło  i K r e w  J e z u s a  C h r y s t u s a  w  n a j ­

g ł ę b s z e j p o k o r z e ,  w  j a k  n a j s i l n i e js z e j u f n o ś c i w  J e ­

g o  d o b r o ć  i p o t ę g ę , a  i w  t o b i e  w y s c h n i e  ź r ó d ł o  

g r z e c h u ,  z ł a  p o ż ą d l i w o ś ć  c i a ł a .

I I I .  E w a n g e l j a  ś w . p o w i a d a  o  t r z e c h  u m a r ł y c h  

k t ó r y m  J e z u s  p r z y w r ó c i ł ż y c i e , o  d w u n a s t o le t n ie j  

c ó r e c z c e  p r z e ł o ż o n e g o  s y n a g o g i ,  J a i r a ,  o  k t ó r e j  m o ­

w a  j e s t w  d z i s i e j s z e j e w a n g e l j i , o p o w i a d a  o  m ł o ­

d z i e ń c u  w  N a i r n  ( Ł u k a s z  6 ) i Ł a z a r z u  ( J a n  1 1 ) . Z  

t e g o  p o w o d u  m ó w i ą  t ł ó m a c z e  e w a n g e l i i , ż e  t r z e j c i  

u m a r l i o z n a c z a ją  t r z y  r o d z a j e  g r z e s z n i k ó w : c ó r e ­

c z k a  o z n a c z a  t y c h , k t ó r z y  g r z e s z y l i w  m ł o d o ś c i  

z  u ł o m n o ś c i i s ł a b o ś c i , a l e  d o t k n i ę c i ł a s k ą  B o g a ,  

p o z n a j ą  s w ó j u p a d e k  i p r z e z  p o k u t ę  z n o w u  p o -  

w s t a j ą  z g r z e c h u , t a k , j a k  p o w s ta ł a  z  m a r t w y c h  

o w a  c ó r e c z k a , u j ę t a  r ę k ą  C h r y s tu s a  P a n a ; p r z e z  

m ł o d z i e ń c a  w  N a i r n  r o z u m i e ć  n a l e ż y  t y c h , k t ó r z y  

c z ę s t o  g r z e s z ą  i d o  g r z e c h u  p r z y z w y c z a j a j ą  s ię , c i  

t o  g r z e s z n i c y  p o t r z e b u j ą  w i ę k s z e j  ł a s k i ,  m u s z ą  w i ę ­

k s z ą  i s u r o w s z ą  c z y n i ć  p o k u tę , j a k  t o  i C h r y s t u s  

P a n  w i ę c e j p o d j ą ł t r u d u  p r z y  w s k r z e s z e n i u m ł o ­

d z i e ń c a ;  Ł a z a r z  o z n a c z a  p u b l i c z n y c h  i z a t w a r d z ia ­

ł y c h g r z e s z n i k ó w  n a ł o g o w y c h , k t ó r z y , j e d y n i e  

p r z e z  n a d z w y c z a j n ą  ł a s k ę , p r z e z  p u b l i c z n ą  i  b a r d z o  

s u r o w ą  p o k u t ę  o d z y s k a ć  m o g ą  z d r o w i e , ż y c i e  d u ­

c h o w e , j a k  t o  i C h r y s tu s  w ś r ó d  m o d l i t w y ,  ł e z  i g ł o ­

ś n e g o  w o ł a n ia  w s k r z e s i ł Ł a z a r z a .

I V .  C h r y s t u s  P a n  n i e  p i e r w e j , a ż  p o  o d d a l e n i u  

p i s z c z e k  i l u d u  z g i e łk  c z y n i ą c e g o , w z b u d z i ł d o  ż y ­

c i a  o w ą  d z i e w c z y n k ę . T o  w s k r z e s z e n i e  z  m a r t w y c h  

i n a w r ó c e n ie  d u s z y  n i e  m o ż e  t e ż  n a s t ą p ić  w ś r ó d  

w r z a w y  i z g i e ł k u  t r o s k  z i e m s k i c h  i p r ó ż n y c h  r o z ­

k o s z y  ś w ia t o w y c h .

O k o n i n .

Życie kulturalno - społeczne w Okoninie. — Gorli­
wy duszpasterz — Kościół w Okoninie. — Powia­
towa szkółka Drzewek. — Dzielny fachowiec. — 

Produkt szkółki.
P r z y  d r o d z e  z  W ą b r z e ź n a  d o  G r u d z i ą d z a ,  j e s t  

w i o s k a  O O k o n i n , w  k t ó r e j ź ż c ie  s p o ł e c z n o  - k u l t u ­

r a l n e  t ę t n i t a k  j a k  w  i n n y c h  w i o s k a c h , a  m o ż e  

n a w e t  l e p i e j .  J e s t  t u  t o w a r z y s tw o  „ S o k o ła " , S t o w a ­

r z y s z e n i e  M ł o d z i e ż y . W  w i o s c e  t e ż  j e s t s c h l u d n y  

k o ś c i ó ł , w  k t ó r y m  w i e r n i  p a r a f j a n i e  c z e r p ią  o t u c h ę  

w  c i ę ż k i c h  c h w i la c h  ż y c i a . P r o b o s z c z e m  j e s t t u ta j  

k s . F y r in . K s . p r o b o s z c z  j e s t z n a n y  n i e t y l k o  j a k o  

g o r l i w y  d u s z p a s t e r z , a l e  j e s t t a k ż e  z n a n y  z  z a s ł u g  

n a  p o l u  w y c h o w a w c z o  - s p o ł e c z n e m . O d p u s t o d b y ­

w a  s i ę  w  O k o n i n i e  w  d n i u  P r z e m i e n ie n i a  P a ń s k i e g o
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W dniu tym przybywają z bliższych i dalszych stron 
pielgrzymi.

Okonin, jako mał awioska jest już znana szer­

szemu ogółowi a wszczególności ogrodnikom. Jest 

to bowiem Powiatowa Szkółka Drzewek, z której 

wszyscy prawie ogrodnicy pokrywają swe zapotrze 

bowania, gdyż to co ogrodnicy potrzebują, znajdą 

w Szkółce Drzewek w Okoninie.

Powiatowa Szkółka Drzewek zyskała sobie roz 

głos dopiero wtedy, kiedy po wojnie w paździer­

niku 1919 roku przybył do Pow. Szkółki p. Broni­

sław Nowacki, jako kierownik.

Od tego czasu, w bardzo szybkiem tempie roz­

rastała się Powiatowa Szkółka Drzewek, która pod 

dzielnem i fachowem kierownictwem p. Nowackie­

go posiada obecnie kilkanaście gatunków drzew 
więcej jak dawniej.

Rok rocznie wychodzi z Szkółki około 10.000

Stolica nadseKwańska parvż.
Ostatni dzień pobytu w Paryżu. — Zwiedzanie ko-ściołów. — Pałac „Trocadero“ — Wieża Eiffla'* — 

Zwiedzanie zakładów graficznych „Ilustration** —„Souwernier de Paris** — Opera francuska — Po­
żegnanie się z kierownikiem wycieczki. — Oczeki-wanie na pociąg. — Tragedja życiowa — Odjazd na 

pola bitwy. — Wiele mają Niemcy zapłacić odszko dowań.
Zmierzch już zapadał na świecie, kiedyśmy po­

wrócili do hotelu.

Następnego dnia rano (ostatni dzień naszego 

pobytu w Paryżu) myślano już o powrocie do domu, 

oraz o czekającej na nas jeszcze jednej wycieczce. 
Przed południem zwiedziliśmy jeszcze szereg ko­

ściołów oraz wielki pałac „Trocadero". Jest to pa­
łać nadzwyczajnej budowie, a zbudowany jest w 

roku 1878. Nazwa „Trocadero" pochodzi od nazwy 

fortecy, którą Francuzi zabrali w roku 1823. W pa­

łacu mieszczą się olbrzymie sale muzealne, miesz­

czące bardzo cenne zabytki historyczne. Najwięk­

sza sala tęga zamku może pomieścić 5000 osób. 
Przy zamku jest również wieża, na której można 
wjeżdżać windami.

Następnem miejscem, któreśmy zwiedzili, była 

wieża Eiffel. Jak wszystkim wiadomo, wieżę ,,Eiffel 
zbudował w roku 1889 inżynier francuski iffel. Wie­

żę postawiono na wystawę. Za ówczesnych czasów 
wieża ta, posiadająca 300 metrów wysokości, była 

najwyższą wieżą na całym świecie. Był to cud te­
chniki. Budowa tej wieży trwała 2 lata, z precezyj- 

ną dokładnością.

O wielkości wieży „Eiffla" świadczy fakt, ze 

znitowana jest ona z 12.000 różnych żelaznych czę­
ści. Kontrukcja tej wieży jest bardzo ciekawa: że­

lazna wieża, u dołu bardzo szeroka (rozpinając się 

ponad rzeką Sekwaną) a góra natomiast bardzo 

wąska. Windami można wjeżdżać na wierzchołek, 

wieży. Cała jazda z przystankami na pierwszem i 
drugim piętrze trwa pół godziny. Dla ciekawości i 

doznania wielkich wrażeń, pojechaliśmy na wierz­

chołek wieży, gdzie znajduje się radjostacja. Z wie­

ży, patrząc na dół, widzi się olbrzymie domy — ni­
by domki z kart, a ludzie przedstawiają się niby cza 

rne punkciki, wozy tramwajowe natomiast wyglą­

dają jak dziecinne zabawki. Nas kilku Polaków, 

pojechaliśmy do góry w komplecie. Najstarszy nasz 

kolega, p. Bolesław Winiewicz nie chciał z począt­

sadzonek pomidorów, a w ostatnim roku wysłano 

30,000 drzewek owocowych. W ogólności, Szkółka 
Drzew posiada około 200.000 samych drzewek owo­

cowych, nie licząc innych gatunków drzew ani krze 

wów. Takie drzewa i rośliny, których Szkółka nie 

posiada, również dostarcza i to bardzo tanio, gdyż 

zarząd szkółki z wszelkiemi firmami zagranicznemi 

mając wielkie znajomości u których kupuje na zle­

cenie ogrodników.

Powiatowa Szkółka w Okoninie, bardzo poży­

teczna placówka gospodarcza, nie liczy na wygóro­

wany zysk, lecz stara się dostarczyć produkt tanio, 

bo w ten sposób wzbudzić zamiłowanie do hodowli 

drzewek. Zarządowi Pow. Szkółki życzymy by da­

lej pracował nad powiększeniem Szkółki, a nape- 

wno dojdzie do tego, że naprawdę podniesie zanie­

dbane sadownictwo oraz handel owocami i jego 

przetworami. (Red.) 

ku „ryzykować,, w jeździe, jest bowiem słabszej 

natury. Jednakże widząc, że wszyscyśmy byli go­

towi do odjazdu na wieżę, p. Bolesław Winiewicz, 

wypił sobie (na pierwszem piętrze) francuskiego ko 
niaka na „kuraż" i również z nami pojechał. Było 

to specjalnością p. W., któreg onazwali nawet Nieui 

cy „kolegą koniakowym".

Po południu zwiedziliśmy zakłady graficzne naj 

większego pisma ilustracyjnego we Francji — „Ilu­

stration". Na wstępie powitał nas dyrektor tych za­

kładów, nie pomijając powitać również nas Pola­
ków. Następnie zwiedziliśmy zakład: chemigrafję, 

kliszarnię, zecernię, maszynerję itd. Zecernia, w 

stosunku do całego zakładu wydała się nam bardzo 

małą, a za to maszynerja, (hala maszyn) jest bardzo 

dobrze wyposażona, w najnowsze maszyny płaskie 

tak zwane „millen amerykańskie". W ekspedycji 

pozostaliśmy na moment kiedy pakowano 

właśnie wydrukowane pismo. Zadziwiła nas szyb­

kość pracy z jako tam wykonywano. Formalnie mo­

żna by powiedzieć, że pracowały maszyny a nie lu­

dzie. Piszący te słowa bardzo zdziwiony tą szyb­
kością pracy, zapytał się, czy zawsze tak szybko 

praca idzie? Na to usłyszał słowa: „zawsze, bo tu 

ludzie mają obowiązek do pracy"! Smutnie zwiesi­

łem głowę, myśląc sobie dlaczego i u nas niema 

takiego obowiązku do pracy?" (W zakładach gra­

ficznych „Ilustration" drukuje się również różne 

pisma i dzieła katolickie oraz kalendarze. Druko­

wano kalendarz na rok przyszły.

Po zwiedzeniu zakładów graficznych, rozpru- 

szyliśmy się, by udać się .po zakupy i „souvenier de 

Paris" (upominki z Paryża). Myśmy mało zakupów 

poczynili, natomiast Niemcy przepełniali swoje ko­

sze żywnością.

My Polacy, nie kupiliśmy dlatego, źeśmy 

obawiali się na granicy cła i różnych rewizyj cel­

nych. Jedynem naszem pokrzepieniem w ostatni
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d z ie ń  p o b y tu  w  P a ry ż u , b y ł , ,f ra n c u s k i k o n ia k " . W  
w ie c z ó r ja k o  o s ta tn i , s p ę d z il iś m y  w s z y s c y  ra z e m .  

K ie ro w n ik w y c ie c z k i z T o w a rz y s tw a „ H a g e m a n a "  
p o d z ię k o w a ł  w s z y s tk im  z a  b ra n ie  u d z ia łu  w  w y c ie ­
c z k a c h . T e g o w ie c z o ru u d a liś m y s ię d o O p e ry ,  
g d z ie w y s ta w io n o  p ie rw sz o rz ę d n ą s z tu k ę . P ó ź n o  
w ie c z o re m  s ie d z ie liś m y  n a  ta ra s ie  h o te lu  p rz y  h e r ­
b a tc e , w  te n  s p o s ó b  c h c ą c  s o b ie  s k ró c ić  c z e k a n ie  n a  
p o c ią g , k tó ry  m ia ł n a s  z a w ie ść  g d z ie  n ie  ta k  d a w n o  
je s z c z e  ro z g ry w a ły  s ię  s tra sz n e  b itw y . P rz y  n a s z y m  
s to le ja k z w y k le , s ie d z ie li w s z y sc y .P o la c y ,  

g d y  p o d c h o d z i d o  n a s  ja k a ś  s ta ra  k o b ie ta  z  k w ia ta ­

m i, p ro s z ą c  p o  f ra n c u s k u  b y  k u p io n o . N a js ta rs z y  
n a s z  to w a rz y s z  c h c ą c  z  n ie j t ro sz e c z k ę  z a ż a r to w a ć ,  
s p y ta ł s ię p o p o ls k u c o k o s z tu je k w ia t . K o b ie ta  
k u  o g ó ln e m u  z d z iw ie n iu  o d p o w ie d z ia ła p o  p o ls k u .  
N a  p y ta n ie  c o  o n a  tu  ro b i, i s k ą d  s ię  w z ię ła , o d p o ­

w ie d z ia ła , ż e w  P a ry ż u  je s t o k o ło  3 0  la t , i p rz y ­
s z ła  z P o ls k i ja k o  m ło d a  d z ie w c z y n a , c h c ą c  tu  z a ­
k o s z to w a ć ż y c ia  w ie lk o m ie js k ie g o . »

L a ta  p ły n ę ły  w  ro z k o s z y  i d z iś  ta  z n ę k a n a  ż y ­
c ie m  k o b ie ta , n ie  z a u w a ż y ła , ż e  c z a s  p rz e m ija . S tra  
c iła w ię c s w o ją u ro d ę —  p rz e z  s w e le k k o m y ś ln e  

ż y c ie  p o p a d ła  w  n ę d z ę  i d z iś , k ie d y  je s t ju ż  u  s c h y ł­
k u  ż y c ia  n a w ró c iła  s ię  i c h c e  ż y ć  p o rz ą d n ie . A  ż e  n a  
k a w a łe k c h le b a d z iś t ru d n o w ię c z m u sz o n a je s t  

s p rz e d a w a ć  k w ia ty  w  n o c y  p o  k a w ia rn ia c h . P rz y ­
k ła d  te n , to  je s t je d n y m , z n ie z lic z o n y c h t r a g e d ji 
ż y c io w y c h .

W  g o d z in ę p ó ź n ie j u w o z ił n a s p o c ią g  n a  p o le  
b itw y . Z a n im  s c h a ra k te ry z u ję o s ta tn ią w o jn ę i  

p rz e d s ta w ię w ra ż e n ia d o z n a n e  z p o la w a lk i, o p i-  

s z ę , w ie le m a ją N ie m c y  z a p ła c ić o d s z k o d o w a n ia  
w o je n n e .

J a k  w ia d o m o o d p o ło w y  l ip c a 1 9 1 8 r . s z a la  

z w y c ię s tw a  p rz e c h y li ła  s ię  s ta n o w c z o  n a  s tro n ę  k o ­
a lic j i . O d tą d  N ie m c y  p ra w ie  d z ie ń  w  d z ie ń  p o n o s z ą  
k lę sk i i c o fa ją  s ię  n a  c a łe j l in ji , z b liż a ją c  s ię  d o  k a ­
ta s tro fy .

P rz y s p ie s z y ła  p o g ro m  p a ń s tw  c e n tra ln y c h  ic h  
k lę s k a  n a  p ó łw y sp ie  B a łk a ń s k im  w  p o ło w ie  w rz e ­

ś n ia 1 9 1 9  r . T a m  z o s ta ł p rz e rw a n y  f ro n t b u łg a r -  
s k o -a u s tr ja c k o -n ie m ie c k i n a z n a c z n e j p rz e s trz e n i,  

w o jsk a s e rb sk ie , f ra n c u s k ie  i a n g ie ls k ie o d e b ra ły  

w  c ią g u  d w ó c h  ty g o d n i n ie m a l c a łą S e rb ję . B u ł-  
g a r ja w y c z e rp a n a g o s p o d a rc z o  i ro z g ro m io n a z a ­
w a rła  n a  w ła s n ą  rę k ę  ro z e jm , z d a w sz y  s ię  n a  ła s k ę  
i n ie ła sk ę  z w y c ię z c ó w .

N ie d łu g o  p o te m  p o d o b n ą  k lę sk ę  p o n io s ły  A u ­

s tro -W ę g ry  n a  f ro n c ie w ło s k im ; . ta m  fó w m e ż  J ro r tę ^  . 
z o s ta ł p rz e rw a n y  n a w ie lk ie j p rz e s trz e n i i ro z p o ­
c z ę ła s ię s a m o w o ln a , d z ik a d e m o b il iz a c ja o lb rz y - ' ;T I j j i 
m ic h  w o js k , d o ty c h c z a s  ta m  w a lc z ą c y c h ,  k tó rą ^ jw p ję rT . i i 
c e j o f ia r  p o c h ło n ę ła , n iż  s a m a  k lę s k a .  .l UJ 1

W ó w c z a s i N ie m c y ^ ,z o b a c z y lL ~ ż .ę ,. . iT u iS 7 .ą .„ ,k a .pi r^ ^  

tu lo w a ć t c z y li ,  z d a ć  s ię  n a  ła sk ę  i n ie ła s k ę  z w y jQ ię z ^ ^ i.<  • 

k ie j k o a lic j i . P o c z ą w sz y  o d  o s ta tn ic h  d n i w rz e śn ia  
1 9 1 8  r . w  B e r lin ie  o d b y w a ły ^ s ię  g o rą -ć z k o w ^ T ia ra d y  
n a d  p o ło ż e n ie m , k tó re  s ta w a ło  Ś ię  jo ź p ń c z liw e . —  
W re sz c ie  d n ia  5  p a ź d z ie rn ik a p rz e d  1 0  la ty  k a n c ­
le rz R z e sz y N ie m ie c k ie j k s ią ż ę M a k sy m ilja n B a -  

d e ń s k i z w ró c ił  s ię  im ie n ie m  rz ą d u  z  p fó śb ą  d o  p re ­
z y d e n ta  W ilso n a , a b y  z e c h c ia ł p o ś re d n ic z y ć u  in ­

n y c h  p a ń s tw  k o a lic y jn y c h w  s p ra w ie n a ty c h m ia ­
s to w e g o ro z e jm u  i ro z p o c z ę c ia ro k o w a ń p o k o jo ­

w y c h  n a  p o d s ta w ie 1 4 p u n k tó w  W ils o n a  z d n ia  8  

s ty c z n ia 1 9 1 8  r . R ó w n ie ż i A u s tró -W ^ ś ry  z w ró ­
c iły  s ię  z  p o d o b n ą  p ro ś b ą . W ils o n  z g o d z ił S ię b y ć  

p o ś re d n ik ie tn . '* '•

M a rsz a łe k  F o c h , p o  n a ra d z ie  z e  s p rz y m ie rz e ń ­

c a m i p o d y k to w a ł N ie m c o m  w p ro s t d ru z g o ę ą c e  w a ­
ru n k i z a w ie sz e n ia  b ro n i, p rz y ję te  p rz e z s jtc h  5  ty ­

g o d n i p ó ź n ie j, t . j . d n ia  1 1 l is to p a d a  1 9 1 8  r . P rz y ­

to c z y ć  m o ż n a  tu  ty lk o  n a jw a ż n ię jsz e  z  ty c h  w a ru n ­
k ó w . N ie m c y  m u s ie li s ię z o b o w ią z a ć

1 ) O p u ś c ić  i o p ró ż n ić  z w o js k  w  c ią g u  d w ó c h  
ty g o d n i B e lg ję , F ra n c ję , A lz a c ję  i L o ta ry n g ję ;  2 ) o d ­
d a ć 5 .0 0 0  a rm a t, 3 0 .0 0 0  k a ra b in ó w  m a s z y n o w y c h , ' 

3 .0 0 0  m io ta c z y  m in , 2 .0 0 0  a e ro p la n ó w , 5 .0 0 0  d ó k o ’- ' 

m o ty w , 1 5 0 .0 0 0  w a g o n ó w  k o le jo w y c h , 5 .0 0 0  s a m o ­

c h o d ó w ; 3 ) o p ró ż n ić z w o jsk  k ra je n ie m ie c k ie n a \  
le w y m  b rz e g u  R e n u , z  m ia s ta m i M o g u n c ją . K o b le n ­

c ją  i K o lo n ją  (o b s z a ry  tę  z a ję ły  w o js k a  k o a lic y jn e ); 
4 1  u n ie w a ż n ić  t r a k ta ty  p o k o jo w e  w  B rz e śc iu  L ite w ­
s k im  i B u k a re s z c ie : 5 ) e w a k u o w a ć k ó lo ń je n ie ­

m ie c k ie  w  A fry c e  w s c h o d n ie j; 6 ) z w ró c ić  1 0 0  ło d z i " v ’v < 5 
p o d w o d n y c h ,  8  le k k ic h  k rą ż o w n ik ó w  i 6  o lb rz y rh ic f tr 
p a n c e rn ik ó w  w o je n n y c h , a  re sz tę  f lo ty  w o je n n ^ ró ”  

z b ro ić i o d s ta w ić  d o  p o r tó w  n e u tra ln y c h  lu b  k o a ^ * ‘ ‘- 'J  
l ic y jn y c h .

P rz e z p rz y ję c ie 1 4 p u n k tó w  W ils o n o w s k ic h  i 
p o w y ż sz y c h  s tra s z liw y c h  w a ru n k ó w , je d y n ie  d la  u -  

z y sk a n ia  z a w ie sz e n ia  b ro n i, p rz y z n a ły  s ię N ie m c y  

p o d w z g lę d e m  m ilita rn y m  i n a jp rz e b ie g le jsz y z a ­
b o rc a  i o d w ie c z n y  w ró g  n a sz e g o  n a ro d u .



192 —

WESOŁ.Y KĄCIK

W opoce ratija.

— Gdaie leży Londyn? Odpowiedz szybko.
— Wie&ie szt>ułe i kondensator na 80. !

(„Berlingsike Tidende“)

TrookHwy spadkobierca.

Stryj do swego skwtnzeńoa: Przed miesiącem spo- 
rządsłem testament, w którym cały swój majątek tobie 
zapisałem..

Smtezeaiee: Na cóż w takkn mzie stryj ieszcze 
czetakw v

* f '

Gdy aikrob-atia jest lunatykiem...
Judge”)

— Dlaczego wypia-cowainie twoje o mleku ma zaledh 
wie pół stromy, podczas gdy koledzy twoi napisali po kil­
ka stron?

— Pisałem bowiem o skondemsowaneiiH mleku.

Ona: „Nie bądź tak bezczelny, Kaziu! ’

t G.Judge’4)

I

— Okropni* zima* woda dzisiaj.

— To zapewne dlatego, że mama zabroniła mi dzi- 
i.e kąpać. !

,  („Passing Show4’)


